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LW i a d o m o ś c i  K r a j o w e . '  '>

M o sk w a , d n ia  c ze rw ca .
(Journal de S t. Petersbourg.)

O tw a rc ie  uroczyste  s z p i t a l a , założonego w  
M oskw  ie d la  ch o ró b  oczu, odby ło  się d. 11 t. m., 
w  obecności J W .  J e n e r a ł  G u b e rn a to ra  W o j e n n e ­
go, X ięc ia  D. G o licyn a  i  l icznego zgrom adzen ia  
osób. P o  pośw ięcen iu  izb  d la  c h o r y c h  , W i e l e ­
b n y  X ia d z  H e rm o g e n iju sz , A r t h i m a n d r y t a  m ona- 
s te ru  Spasso -  A ndro n iew sk ieg o  , m ia ł  m ow ę  n a u ­
czającą i tk l iw ą  do c h o r y c h ,  k tó ry c h  u t r z y m y ­
w ać już zaczęto w  ty m  pożytecznym  zakładzie; 
po czem śp iew ane  b y ło  T e  D e u m  i  odm ów ione 
m o d ły  za N a y j a ś n i e t s z e g o  C e s a r z a  i  Jego D ostoy- 
ną R odzinę .  C erem onija  u k o ń czy ła  się rozdan iem  
d ru k o w an eg o  p ierw szego  r a c h u n k u  p rzez  d y re k to ra  
zak ładu , i sk ła d k ą  n a  tenże  zak ład .

W s p o m n ie l i ś m y  już daw niey  o środkach ,  ja ­
kie p rz e d s ię b ra ł  JO . X iąże  G olicyn , w zg lędem  u -  
o rgan izow ania  i za rządu  tego szpita la , k tó reg o  0- 
św iadczy ł się g łó w n y m  bydź  op iek u n em . K o m i­
te t  m ian o w an y  pod  jego okiem  niczego nie  zan ie­
d b a ł  d la  p o s taw ien ia  tego pożytecznego  za k ła ­
du w  możności p rz y y m c w a n ia  c h o ry c h  , jak  m o­
żna nay p ręd zey ,  będąc  w sp ie ra n y  w  s w y c h  czy n ­
nościach sz lache tnem i o f ia ry  w ie lu  osób d o b ro -  

^  czynnych , a w ięcey  jeszcze n ie w y c z e rp an ą  h oyno-  
** ścią N a y j a ś m e y s z e y  C e s a k z o w e y ,  M a t k i ,  k tó r a  r a ­

czy ła  zaassygnować szp ita low i r o d n e g o  w sp a rc ia  
tysiąc  ru b l i .  O prócz  sk ła d e k  i  d  . *  w  czasowych, 
w ie lka  liczba  osób o f ia ro w a ła  swoję pom oc o- 
so b is tą ,  udz ia ł  ze s w y c h  w iadom ości le k a rsk ic h ,  
albo owoce swojego p rzem y s łu  ; lecz zasada tego 
in teressu jącego  zak ładu  , o p ie ra  się po w iększey  
części na sz lache tney  o f ierze  zeszłego rzeczy w is te ­
go ra d c y  s tanu  I ile b o w a . S zanow ny len  starzec, 
c h cąc  uczc ić  godnie  p am ięć  M o n a rc h y ,  k tó ry  za­
k ła d a ł  swe szczęście w n iesien iu  u lg i  dla c ie rp ią c ey  
lu d z k o ś c i , p rzeznaczy ł  w ieczn em i czasy dochód z 
okazałego ho te lu ,  położonego w  stolicy, na  u t rz y ­
m anie  w ie lu  dom ów  dob ro czy n n y ch ,  a z ty c h  szcze- 
gó ln iey  na szpita l  cho rób  oczu. Na nieszczęście, 
k ró tk o  żył, aby  m ógł oglądać jego o tw arc ie :  lecz 

j  im ię jego zachow a się w  se rcach  w\szystkich n ie ­
szczęśliwych, k tó ry m ,  ty m  sposobem, p o d a ł  ś rodek  
pozbycia  się, jednego z n ay o k ru tn ie y sz y c h  k a le c tw ,  
t r a p ią c y c h  cz łow ieka .

W e  c z te re ch  p ie rw sz y c h  m ies iącach  ro k u ,  do­
ch o d y  szp ita la  zw iększy ły  się do 27,708 r. 53* k. 
w  a s s y g . , p ie rw sze  rozchody  w ynoszą  5,906 r .  g 3 
k. U trzy m an ie  szpita lu  kosztuje 2,836 r .  25 k .  — 
a 14,635 r .  z łożonych  zostało w  banku .

i . S y m b ir sk , d. 24 m a ja .
, (P s rczo la  P ó łnocna .)
i — S y m b irsk ie  dam sk ie  tow arzystw o  ch rześc i­

jańskiego m iłosierdzia  , o trzym aw szy  od P . L o n -  
I g in o w a  u rzęd o w ą  ża łobną  wiadom ość, o zgonie Do- 

s toyney  sw ojey O p ie k u n k i ,  N a y j a ś y i e y s z e y  C e s a r z o -  
w e y  E l ż b i e t y  A l e x i e j e w n y .  odbyło  swe ogólne p o ­
siedzenie d. 22 t.  m . W s z y s c y  cz łonkow ie  to w a­
rzy s tw a ,  sz lache tne  w y c h o w a n ic e  D om u p r a c o w i ­
tości, wszyscy ubodzy  s tanu  oficersk iego , u t r z y m u ­
jący  się kosztem tow arzy s tw a ,  oraz do trzechse t  o- 
sób klaasy naynizszey, zgrom adzili  się w  ty m  dniu ,

n a  w y lan ie  jednozgodnych  bo lesnych  ł e z ,  p rz e d  
T ro n e m  Naywyższego, i  d la  zasłania  m o d łó w  o p o -  
k ó y  b łogosław ioney  duszy swojego A nio ła .  O - 
p i e k u n a .— P a n ic h y d a  o d p raw o w an a  b y ła  p rzez  d u ­
cho w ień s tw o  , cz ło n k ó w  to w a rz y s tw a  i  nau czy c ie ­
la  r e l i g i i , w  D om u p racow itośc i;  pow ta rzane  m o ­
d ły  do P a n a  zastępów , b y ły  e ch em  tk l iw y c h  uczuć 
w  se rcach  p rz y to m n y c h .  P o  skończen iu  paniefiy-  
dy, w szystkie  s tany , p rze ję te  ty m  ża łobnym  obrzę ­
dem  , b y ły  pocieszone p rzez  p re z y d e n tk ę  to w a rz y ­
s tw a J W .  Iw a sze w o w ą , upom ina jącą  do p o k ła d a n ia  
n adz ie i  w  Bogu, k tó r y  i  po tem  nie p rzes tan ie  uszczę­
ś l iw ia ć  ic h  swojem  b łogosław ieństw em  i m i ło s ie r ­
dziem  P ańsk iem . P o te m  ubodzy  w szelk iego  s ta ­
nu , jako tez w y c h o w a n ic e  D om u p raco w ito śc i ,  n a ­
leżycie  b y l i  uczęstow ani w e  w ła sn y m  jey  dom u, 
p o d łu g  w prow adzonego  z w y c z a ju , a cz łonkow ie  
to w a rz y s tw a  p rzy ję l i  n a  się w sze lką  pos ługę  p rz y  
stole.

K r o l e w s t w o  P o l s k i e .
F F a rsza w a  d. 10 lipca .

(z M onitora Warszawskiego }
N ik t  n ie  pam ię ta  u  nas ta k  d łu g ic h ,  a p rz y -  

ty m  ta k  m o cn y ch  upa łów . W  r .  1811 t r w a ł y  
d łu żey ,  ale n ie  doch o d z i ły  do 27 s topni. M a r g r a ­
b ia  B r ig n o le , przejeżdżający  pose ł  K r ó l a  J m c i  
Sardyńskiego , m ó w i ł  z p o d z iw ie n ie m , że m u  w e  
W ło s z e c h  n ig d y  u p a ł  tak  nie dokuczy ł;  w  rz e ­
czy  sam ey, tam  p rz y n a y m n ie y  nocy  są ch ło d n e .  
R o b o tn ic y  p rz y  d r o g a c h , ch cąc  się śp ieko ty  u -  
s t r z e d z , ch c ie l i  w  nocy  p r a c o w a ć , lecz m a ło  to  
im  ulżyło: bo p iasek  ty lk o  na  d w a  cale z w ie r z ­
c h u  ch łodnieyszy: g łęb iey  b l isko  o ło k ieć  b a rd z ie y  
g o r ą c y , n iże li  w  dzień. N ie c h  k to  s p r ó b u je , i  
w  po łu d n ie  r ę k ę  na b r u k u  w y trz y m a .  N a u ro d za­
je jeszcze ten  u p a ł  n ie  m ia ł  w p ły w u  za trw aża ją ­
cego , gdyż czasem p rzec ię  deszcze p rzechodzą. 
W o d y  coraz b a rd z iey  opadają  w  rz ek ach ;  żegluga 
za tam ow ana;  pod B ie lan am i stoi w ie le  b e r l in ek :  
p ro b o w an o  w  n ic h  ła d u n e k  d w ó c h  n a  p ię ć  roz­
ło ży ć ,  ale i to  nie pomogło.

R a d a  o b y w a te lsk a  w ojew . m azow ieckiego  
zbierze się w  W a r s z a w ie  dn ia  i 5 b. m., i  o d b y w a ć  
będzie  swe posiedzenia w  g łó w n y m  ra tuszu .

F  R  A N C Y A.
P a r y i  d. 2y  czerw ca .

(z Gazety W arszawskiey i Korrespond. W arsz.) 
M ło d y  K r ó l  I ro k e z ó w , w ra c a ją c  z R z y m u ,  

p rz y b y ł  do L u g d u n u .  M ięd zy  p o d a ru n k a m i ,  k t ó ­
r e  od O yca  ś. o t r z y m a ł ,  znayduje  się c ia ło  ś w ię ­
tego  F e l i x a , cząstk i K rz y ż a  ś., r e l ik w i je  P a w ła  
A posto ła ,  i p ię k n y  n aszyyn ik  topazow y, szacow a­
n y  8,000 f r .  W  k ra ja c h  tego  K r ó l a  jest b l izko  
1,000 ka to lików .

A k ad em ia  sztuk p ię k n y c h  p rz y ję ła  za sw ego 
cz łonka  P .  H o raceg o  V e r n e t ,  ^

Iz b a  d e p u to w a n y c h  u kończy ła  już p r a w ie  
swoje czynności. W n io s e k  w ię c  d ep u tow anego  
P r e s s a c ,  aby  przedsięw zięto  ś ro d k i  do podn ies ie ­
n ia  ro ln ic tw a  w e  F r a n c y i , n ie  będz ie  te raz  ro z ­
w ażany ; Z  p o w o d u  tego rozpoczę to  już w o y n ę  
p iśm ienną . O p p ozycya  u p a t ru je  w  p o d n ie s ie n iu  
cen y  zboża n o w y  dow ód  sp rzy jan ia  m o ż n y m  w ła -



ścicielom dóbr  z iemskich ,  i od leg ły  zamach  na p r z e ­
mysł1 rękodzielniczy .

Kie jaki  D u v e r n e t . u r od zon y bez r$k, otrzy-  
ma ł  w tuleyszey  akademi i  m a la r s tw a  d r u g ą  n a ­
grodę .  _ . -

K r ó l  J m ć  zezwoli ł  na założenie 16 klaszto­
ró w żeńskich,  i yy' twierdzi ł  33 zapisów p r y w a t n y c h  
na rzecz  ty c h  k lasztorów.  ^

M o n i t o r  f r^ncuzki  donosi,  źe stan f inansowy 
j Angl i i  nie polepsza się w ca le  5 c h w i l o w e  zasi łki  

wyczerpano ,  na towary  n i e m a  odbytu  i  rękodz ie l ­
n icy ciągle bez roboty  zostają.

J P a ry i d n ia  z y  c zerw ca .
(* G a z e ty  BOrsen H-dle) .

—  Nayoows/ .e pismo podpu łk ow nik a  A u ln o is ,  
względem r a c h u n k ó w  woyska i rancuzkiego w H i ­
szpanii ,  ma  za ty tu ł :  „xo,uoo s t ron ic  z p r zyczyny 
wielkiego h iszpańskiego w y p a d k u ,  do 10 z redu ko ­
w ane44 z dewizą :  S in e  ira , S in e  g r a tia .

 Od czasu , jak w iększa część deputow any ch
w yje cha ł a  z Par yża ,  us ia ły obiady i  wieczerze  11 
P. Piet.

  W  B o r d e a u x ,  gdy w  wigi l i j ą ś. Jana ,  nie
chc ia ł  się lud  w s t r zy ma ć  od zapalenia ogniów Ś w i ę ­
to-Jańsk ich ,  żandarmów ie 1 żołnierze wpadłszy po ­
między na t łok ,  12 lub  i 5 ludzi zaaresztowali .

—  Około L u g d u n u ,  p e w n y  le ka rz  wieysk i  zo­
stał  napa dni ę ty  przez  żebraczkę  , k tó r a  duit z p i -

I s tnletu s t rzel i ł a,  i c h yb iw sz y  s k r y ł a  się w  zbożu. 
Gdy  ją poymano,  pokaza ło się, że to była własna
jego żona, p rzeb rana .  < . . . .

„  Gazeta G w ia zd a  powsta |e  na to , iz A n -  
s ta rq u e  już nawet w ym ien ia  oddziały woyska ,  k t ó ­
re miały iśdź do Hiszpani i ,  to jest: leżące obozem 
pod L u n e w ille m  i S t. Orner. W s z a k ż e  nie jest to 
naybliższa droga do gor  P i ry n e y sk ic h .

  Xią że  R a m a n  p r zeds t aw iany  b y ł  w  A -
1 a n ju e z  K r ó l o w i  i jego f a m i l i i ,  a p o u m  zaraz 
w yj echa ł  do Lisbony.

 T r u p p a  a k t o r o w  f r an cu zk ic h  prze|ezdza ła
przez S t r a ż b u rg  do W  iednia,  gdzie te a t r  f r an cu z -  
ki  ma  b y d ź  o tworzony.  ^

  G w ia zd a  w y m i e n i a  nazwiska  sena torów
Brezy l tysk ich ,  w y b r a n y c h  przez Cesarza,  7. p .dró y-  
uey, s tosownie  do kons ty tu cy i  podnney mu listy.  
Oto jest i ch  liczba podług  p r o w i n c y y :  C. sp l i tań-  
skiey jeden; S t. P e d r o  jeden;  S ta  C a ta r in a  jeden 
( d u c h o w n y ) ,  St.  P a u lo  cz te rech  (między k tó r y m i  
h iskup,  wie lk i  k a p e la n  Cesarsk i ) ;  R io -J a n e iro  ■<; 
M  a ttogrosso  jeden; G ujnz  jeden;  M  in a sg eru es 10; 
£ x n ir i tu -S a n t  > jeden;  B a b ia  6; S e rg in e  jeden; A -  
ł a g  o as 2; P e rn a m b u c o  6; P a ru ib a  2; R io  g r a n d e  
,lo N o r te  jeden;  C e a ra  4; P ia n h i  j eden;  M a r a n -
haao  2; P a r a  jeden.

_  W c z o r a  w iele mowio no  o p r z ypadk u ,  zda­
rzonym P.  H utschU dowi, j e c h a ł  on w koczy ku ,  za­
przężonym p a rą  angie lskiemi  końmi ,przez  plac L u d ­
wika  X V . Z  nadto gorące konie na k ie ł  wzięły,  leyce 
nekły,  a l ekki  pojazd z nadzwyczayną  eliyż. ścią, az 
d o b u l e w  a ró w  został zaniesiony.  P.  R o d s z y h t  ehc ia ł  
już wyskoczyć  z powozu,  lecz go w s t r z y m a ł  jeden 
z przy jac ió ł ,  p r zy  n im będący ,  gdy  w tern dyszel 
na u l icy  C a u m a r tin  o f i a k r a  zawadził ,  i konie  za­
t r zym a ł .  ___________

  D n ia  5o c ze rw c a . —
(* Gazety B iu s k ie y  S tano .)

—  K r ó l  J m ć ,  mieszka jący ciągle z całym swym 
d w o r e m  w S t. C loud, wczora w towarzys twie  De l ­
f ina w y je c h a ł  na po lowanie  do lasów M a r l i .

_  K u r y e r  f r a n c u z k i  u t rz ym uj e ,  iz P .  K a ro l  
S tu a r t  p r z y b y ł  do L isb ony i p r zywióz ł  kons ty tu-  
oyą  p o r t u g a l s k ą ,  ze 1G1 ar tykułów^ złożoną. G a ­
zeta E to ile  p r zec iwnie  z a p e w n i a ,  ze naypozniey-  
sze l isty z tego miasta,  nic o tein nie wzmiankują .

 P e w i e n  w ę d r o w n i k ,  k tó ry  nie życzy so­
b i e ,  aby b y ł  w y m i e n i o n y ,  z łożył  P.  E y n a r d  we 
F l o re n c y i  20,000 f ran . ,  przeznaczając je na  ok u p
gre c k ic h  jeńców. .

— Dzieło P. K a r o la  L a c re te lle  o rewolucyi
f r a n c u z k i e y ,  w y d a n i e m  te raz  7 i 8  części,  obey-  
uiującycił dzieje dyrektoryalu , zupełnie jest ukoń­

czone.  S t anow ią  one  razem i 3 i  j 4 część jego h i -  1  
s tu ry i  f r an cu zk ie y ,  w przec iągu  lbgo w ie k u ,  dzie-  a  
ła,  k tó r e  do nayznakomitszycb.  w naszych  czasach 
należy.

(z G a ie ty  EOrsen-Hidle).
—  A kade m ia  f raucuzka  A r c y - b i s k u p a  P a r y z -  

kiego jednomyśln ie  obra ła  swoim d y r e k to r e m .  S ła ­
w n y  fto y e r -C u la rd ,  jak s ł y c h a ć ,  jest ka nd yd a te m  
do jednego z tnieysc,  waku jących  w tpyźe ak -deniii.

—  Brac ia  U a w lin o w ie , podjęli  się n a k ła ­
du  na w yda n ie  dz ie ła  we t rzech  t u m a c h :  l l i s to -  
r y a  F r o n d y , przez H ra b ieg o  S t .A u /a ir e .

—  W y s z ł o  już dziesięć ca ły ch  tomów i pó ł  
h i s to ry t  XięztWa Buógundzkiego,  barona  B a r e n te .

—  JJnia 1 lip  ca .  —

(z t e y ie  g a ze ty .)
— Z*wczora z ri tydowal i  się u Kró la  w S t. 

C lo u d , Xiąż e  P itz ja rn e s  i m arsza łek  m a rg ra b ia  
L a u r is to n .

— P. C h a te a u b r ia n d  spo dzi ewany jest tu, 
d l a t e g o ,  że ma doglądać  wydania  dzieł  swoich .

—  D zien n ik  h a n d lo w y  zaprzecza donies ieniu 
gaze ty  G w ia zd a ,  jakoby P.  R / y e r  C o /a rd  ubiegał  
się o zaszczyt zostania akademi kie m.  Z' taje mu  się 
to bydź na mniey do p ra w d y  podobnein.

—  R o ss in i  pr zeda ł  swnję p a r ty tu r ę :  O bl^ie -  
n ie  K o r y n tu ,  za  2 5 ,000 f r a n k ó w

— Zdaje się, iż j enera ł  L a lle m a n d  zaciągnął  
się do s łużby  g reck iey .  W' Slanach-Zjedi ioczo-  
nycli  by ł  on w znaczne zasi łki  opa trzony i dwie  
f r e g a ty  zakupi ł .

  Podłu g  doniesień z M ec h e ln ,  A r c y - b i s k n p
X ią ż e  M e a n , ostatni jeszcze żyjący (kurya lny) ,  t>i- 
s k u p  rzymsko-katol ick iego kościoła w  JNidei l a n ­
dach,  śmiei teinie zachorował .

— K r ó l o w i  męczenniko wi ,  L u d w ik o w i J C V / .  
jak wiadomo,  tia p lacu , gdzie został  z a m o r d o w a ­
ny,  ma bydź wys tawiony  posą g ,  k tórego w y k o n a ­
n ie  poruczono rzeźbiarzowi  C orto t.

A  J  6 t  1 A.
L o n d y n  d n ia  czerw ca .

( ł  G a i e t y  VV«rii»w»kiey.)
Z  po wodu  wyborów był  n i edaw no  wie lk i  roz­

r u c h  w C hcs/e  P r z e c iw n e  s t r o n n ic tw a  rzucały 
na siebie kaini lami , i jeden cieśla u t r ac i ł  oko. 
W  domu g ie łdy  pot łuczono wszystkie  szyby w o- 
knncii ,-  i ki ku  ludzi  zostało r a n i o n y m i ;  nareście 
s t ro nn ic y  E g e t to n a  uciekl i .

M o n a r c h a  nasz z a pr ow adz i ł  w w o y s k u  nowy 
u n i f o r m ,  a dla nadania  mu p o w a g i ,  Sam go nay- 
p i e r w i e y  p rz yw dz ia ł  na siebie.  K r ó y  i cały ub iór  
wzię ty  z uni formó\v rossyyskich ,  po lsk ich,  francuz- 
k ic h  i n iemieckich ,  odpowiada  ce lowi  i mocno 11- 
ilerza. G w a r d y a  j e s t  zupełn ie  podobną  do nap..- 
l e -ń sk iey ,  z tą r ó ż n i c ą ,  iż pałasze jazdy nie maja 
stnsow ney mia ry ,  i źe of icerskie  czap rak i  są zby I 
p r ze ładow ane  złotem i s r ebr em .  Do g w a r d y i  w y ­
b i e r a j ą  naypięknie ysz ych  ludzi,  i mających  przy 
nay mniey  6 stóp wzrostu .  W s z y s t k i e  p raw ie  p u ł ­
ki  p i echoty  mają czerwone ,  s trzelcy zielone, a n ie ­
k tó re  p u łk i  żółte,  b ł ęk i tn e  i białe m u n d u r y .  Ż o ł ­
n i e r z y  nazywają z w ykl e  R e a d c o a ts  (czerwo ne  k u r t ­
ki) .  M ianowa nie  od stopnia majora należy do K r ó  
la. S topnie  n iższych of icerów można  przedawac .  
Zdarza  się częstokroć,  iż po t rzebny  kapi tan  sp rze ­
daje swóy patent ,  a natomiast  kupuje  s topień p o ­
ruczn ika ,  i reszty op łaca d ług i .  Nie  jeden po­

r u c z n i k  zostaje po dchor ążym ,  albo dymissyą  b i e ­
rze,  jeśli mu cała summa jest p o t r zeb n ą  Oł ice 
r o w i e  i podof icerowie  różnią  się od żołnierzy  p r o ­
s tych  pałaszami lub szpadami ;  żołnierz  pieszy n o ­
si ty l ko  bagnet  w pochw ie. Szpady  oficersk ie po­
w i n n y  być  jednostayne ,  ty lko  w czasie s łużby.  O- 
ziloby wojenne  są w ła śc i we  woyskt i  angie l sk iemu; 
ods łanian ie  p ie rsi  i używan ie  Łabotów  jest w niern 
upo wsz echni one .  Od  puł kowni ka  aż do dobosza 
nosi je każdy;  nawet  k i r y - i e r y  wydo by waj ą  zpod 
p ancerzy .  W i e l u  pro s ty ch  żołnie rzy  nie nosi ko ­
szul; ale 1><‘Z pól koszulka i  żabo tów  żaden się nie 
obeydzie.  Żaden  w o y sk o w y  nie nosi ch u s t k i  do
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nosa. Co niedziela chodzą do kościoła ; niektóre 
pułki  odbywają ten obowiązek w paradzie.

Nadzwyczayne ubóstwo w Anglii  jest skut­
kiem ogromnych bogactw małey liczby ziemskich 
właścicieli.  Xiążęta B e d fo rd  i D evonshire  są u- 
ważani za naybogatszych,  Każdy z n ich ma prze­
szło Soo.ooo funt.  szterl. rocznego dochodu. X ią-  
ię  N o rth u m b erla n d  żyje w dobrach swoich wspa­
nialej ’, niż monarcha.  Prócz lilieryi, ma 70 służą­
cych,  z k tórych każdy ma swoich lokajów.

Olr/ . jrnane w L iverpoo l listy z P a r a  pod d. 
10 maja donoszą że władze w C om eta  powstały 
przeciw Cesarskiemu rządowi brezyl iyskieaiu , i 

ozahijano małą liczbę Europeyczy kówr, którzy by- 
przeciwnymi.  Posłane tam wojsko,  rozproszo­

no. Teraz  się przysposabia druga wyprawa;  lecz 
jest obawa, aby nie doznała podobnego losu,  co 
pierwsza.  Niyznakomitsi  kupcy myślą w'ynosic 
się do Portugali i ,  F rancy i ,  Anglii ,  lub A m cr y k i-  
Pyinoi-oey.

Lis t  z R io-Janeiro  (stolicy Brezylii) pod d. 
6 maja w y r a ż a , że gdy podług dawnych p r a w  
portugalskich,  następca tronu,  skończywszy lat 17 
staje się pełnoletnim, przeto rejencya , zastępująca 
młodą Królową,  M a r y ą  da G loria , jeszcze lat  10 
rządzić będzie Fregata  D iam ond, pod dowódz­
twem lorda N a p ie r  , wybiera się na powrót  do 
Londynu,  dokąd zawiezie pana S tu a r t,  który ,  jalc 
słychać,  obeymie znowu swoje urzędowanie ,  jako 
poseł 4ii  ̂ elski w Lizbonie.  Z aw ar ł  bardzo wa­
żne układy z rządem brezyliyskitn względem an­
gielskiego handlu. W  narodowey d ruka rn i  w 
R io-Janeiro  wyszła konstytucya dla cesarstwa bre- 
zy lij sk ie g o .

W n y sk o  B o liw a ra  w  P e r u  wynosi blisko 
37.000 ludzi ;  9;00o stoi za D e sa g u ed ro , a 28,000 
między T ru x itlo  i T upiza . Zdaje, się , że jenerał  
Sucre  weydzie z P otosi przez k ra y  P a r a g u a y  do 
prow incj  i brezyl iyskiey M irias, dla wsparcia woy- 
ska Buenos-Ayreskiego.

Up idek bankiera tuleyszego G oldschm idta  
(jak pisze gazeta T im es) sprawi ł  naymocnie jsze 
wrażenie w K artagen ie . Zdaw ał  się on zagrażać 
zniszczeniem ogółowi t rudniących się h and lem ,  s 
nawet  samemu rządowi kolumbiyskieinu.  Wszyst ­
kie huchhal te rye  zostały zamknięte i czynności 
przerwane.  Gubernator  miasta jenerał  M o n td la  
rozkazał zabrać,  co tylko mogło należeć do wspo­
mnianego bankiera.  W  H a w a n n ie  upadł  dóm 
Marcina  K in g tk  i w sp ó ln ik ó w , a to przez ban ­
kructwo ajentów kolumbiyskich.

Izba reprezentantów w JV assyngtonie  przy­
jęła bil ,  podług którego dozwolony jest przywóz 
książek łacińskich i greckich przed rokiem 1770, 
nie mniey wszystkich pism krytycznych i peryo- 
dycznych,  za opłatą 4 cent. od tomu.

Kongres  mexykai iski  zinnieyszył o trzecią 
część opłatę od przywozu eu r  «peyskich towarow.

Formalne  uznanie greek iey pożyczki nie po d­
niosło ceny papierów greckich.

U m a r ł  tu n i ed aw n o  rzeźnik, k tó ry  miał  pięć 
żon, czwarta ,jego żona miała pięciu mężów.

—• D n ia  27  —
(z Gazety 1’ruskiey Stanu.)

P.  H u slisso n  powróci ł  z L iverpoo l i  nara­
dzał się wczora z kanclerzem skarbu w  jego po­
mieszkaniu, na ulicy D ow ning

W  sobotę, wysłane  zostały z wydziału spraw 
zagranicznych,  depesze do P.  K .  S tu a r t , do B u e ­
n o s-A y re s .

Większa  część nowych członków’ Parlamentu ,  
>* zdaje się bydź przeciwną emancypacyi  katolików. 

Pię kn y  i wygodny jacht,  na którym lord Co­
chrane  do G r e c j i  pop łynął ,  należał wprzódy do 
tuleyszego, bogatego piwowara Perkirisa, k tóry  na 
nim /.całą swą familią objechał morze śródziemne 
t ad ry at j ck ie ,  jakoteż nadbrzeża Hiszpanii.

Ż Ameryki-Północney miała już wyruszyć 
6odziałnwa fregata, prócz wielu s tatków wojennych 
parow ych, w celu złączenia się z lordem Cochrane.

O aktach,  tyczących się odmiany rządu w P o r ­
tugalii, doniosły tu naypierwiey gazety francuzkie.  

W  B la ckb u rn  pierwszy dom rękodzielniczy,
w

JBarlei \ O rm by  oświadczył ,  i£ interessa swoje 
zawiesić sobie życzy zupełnie,  dci nastania lepszych 
czasów; obawiają się ztąd złych skutków po innych 
mieyscach; wszakże nigdzie to szkodliwszego w p ł y ­
w u  mieć nie może, jak w B lackburn .

Dnia 23 b. m. kapi tan przy byłego do L iv e r ­
p oo l okrę tu  A le x a n d e r  z Filadelfii ,  złożył depesze 
od naszego konsula P. TF ard , k tóre  mają być  
nader  ważne.

— D n ia  1 lipca. —
(z G azety  Borsen H a l'e .)

Zawczora upewniano w C ity , iż dwie osoby, 
czynnie interessami tureckiemi  i egiptskiemi zay- 
mujące się, a z k tórych jedna wielce się p izyczy-  
niła do opatrzenia w żywność twierdz tureckich,  
druga zaś okrę t  parow y L ondon E n g in eer  dl i ba­
szy Egiptu  kupi ła,  zaniosły do P. C unning  zaskar­
żenia na lorda Cochrane  postępki i wymagały,  
aby on, w s k u t e k  neutralności A n g l i i ,  by ł  pow - 
ściągniony, od napastowania T urk ów ,  i aby wszel­
kich  przeciwko niemu użyto środków.

Z Kolumbi i  donoszą, iż znowu znaczne od­
działy woysk kolumbiyskich peruwiańsk ich  na 
granicach I ’a n a m u  stanęły,

A  u s t  r  r  A.
W ie d e ń  d  28 czerwca.

(1 G azety  Bflrsen-Halle).
Cesarz Jm ć  mianował  lombardzkiego radcę 

guhernijalnego, barona B a z z e ta , wice-prezy dentem 
guberni i  lombardzkiey.

C. K .  poseł przy Dw-orze Bawarskim lir. 
T r a u tm a n m d o r f  pr zyby ł  z Monachium tu ze 
swoją familią,  hr :  zaś L ibenberg  z P a le rm y .

Król  B a w a r s k i ,  jak s łychać ,  ma 4 l i p c a  z 
Monachium wyjechać  do wód B ru cken a u .

Na wrzesień spodziewają się tu ze "Włoch A r-  
cy-Xięcia  W i c e k r ó l a  ze swoją małżonką.

H i s z p a n i j a .
JM adryt d. 16 czerw ca.

W  Grenadzie daje się jeszcze uczuwać po ­
nawianie trzęsienia ziemi. Po łowa mieszkańców 
wyniosła się z miasta.

Pogłoska o wyyściu woyska f rancuzkiego 
z P a m p e /u n y ,  Sa n  Sebastian  i J a c c a ,  nabiera 
podobieństwa do prawdy,  gdyż kazano dostarczać 
żywności dla tego woyska tylko na dni cz terna­
ście. (G. kV.)

K r ó l  Jmć uwolnił  wszystkich urzędników od 
Staran ia  się o k a r t y  hespieczprislwa. Inn ym  d ek r e ­
tem zakazał mianować a d w o k a t a m i ,  niemających 
jeszcze 25 lat  skończonych. (G. K . IV .)

— D n ia  20. —
( •  G a ie ty  BiJraen-Halle.)

^Goncy wszystkich  Dworów Europeyskicb,  
a mianowicie z Lo ndynu  i Paryża,  częściey tu 
przybywają  teraz, jak dawniey:  od ki lku dni je­
den po drugim przybywa z Lisbony; ztąd rozma­
ite rozchodzą się pogłoski,  co zaś naybardziey 11- 
derzyło , to to ,  iż po przyjeździe jednego z tych 
gońców d. 17 b m. wieczorem,  naczelny in tendent 
policy!, nazajutrz zrana o godzinie t rzeciey,  lak 
spiesznie wyjechał  z M adrytu  do A r a n ju e z , iż 
tam stanął o godzinie szósley. K ró l  natychmiast  
go przyjął,  i mia ł  go u  siebie blisko godziny Jak 
tylko odjechał,  natychmias t  wysłano spieszne roz­
kazy do O canna, o dwie godziny drogi od A r a n ­
j u e z , aby regiment  ki ryssyerów g w a r d y i ,  tam 
znajdujący s ię,  na straż do Króla  spieszył ;  ró­
wnie też wydano rozkazy do Madrytu ,  celem scią- 
gnienia ztamtąd jednego batAliouu gw ard yi  pie- 
szey do A ra n ju e z .

Rpgiment  A m a lia  garnizonu m ad ry c k ieg o , 
ot rzymał  teraz^ wy raźny rozkaz ,  wyyścia do Z a ­
m ora  , p i erw iey  nim K r ó l  dnia julrzeyszego do 
stolicy powróci.

(* G azety  F ru ik iey  S tan u .)
Podług  doniesień z M adry tu  (w gazetach p 

ryzkich)  nastąpiły znowu układy pomiędzy K r  
lem Jrncią Katol ickim a K ró le m Jmcią  Chrzęść 
j ańskim,  na mocy k tó r y c h ,  znaydująoe się wo

>3(



Wojennego Gubernatora 
Radca Stanu i Kawaler,

Pozwolono drukować. Z  polecenia JIW. Litewskiego 
Andrzey Bucharski R zeczyw isty

t r  D ru ka rn i R e d a h c y i•



^DODATEK. DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N. 82.
W ilno dnia 9 lip c a  v. *. Roku. 1826.

o Sad T axatorsko-E xdyw iiorski, skutkiem  
U W I A D O M I E N I E .  remissv Sądu Głównego Mińskiego ago Departa-

3 W  Komitecie Budowniczym na erekcyą men ta g 7a “ ^ * ^ 2 5  "roku J  w miś/i
pałacu CiisAitsKTEGO w Wilnie ustanowionym, J , utakoywcach w Mińskim Powiecie położoney u- 
znaydają d • wyprzedania różne stare rzeczy, d wzywa w szyst^ch kredyiorow 1 pre-
to jest: żelastwo, blacha, k ra ty ,  drzw, . okna, tensorów t y j ą c e g o  ,uż

ne a r ty k u ły  ogó łom ,; lub  w M *.c l ,  « . c h . % g -  c y ,  " l l i L  kom poriaoy i,  i P« n i e ,  do a t . n a -  
się na te rm in  dnia 8 jolu  te razm eyszego  n ia ^ p rz e d  sadem ninieyszym  do teyże majętności
do K o m ite tu  Budowniczego. D a t  w W iln ie  1826  n P * d n iu  12 8b a tegoż ro k u  zebrac  się
julii 2 dnia. . _  . . Ła ją cy m ,  z ic h  d o p o m i n k ^  sub  ammissione

P re z y d e n t  Jan  M arc in k iew icz  Zaba. Ł  D a tt  1826 maja 20 dnia.
' S ekretarz K oli .  Józef  K o i łb .  H ie ro n im  P lę w a k a  P . L  *  M .

a e u r c ia i*  Ig n a cy  J ą zw m sk i P. L.  B .  W .  .
    Tomasz Zołądź Pisarz Ziemski Miński.

Ł i«garn if  j Z e f a  J

« ł . r , c h . Ł i i , o gó i . „ , a * » ' W “ v s c Li b. s. y«
g inicżną. W  pierwszym t0™1® ^  pr0 . Jmf v Niemieckiey exystującego należność, natych-
dą wiadomości wstępne, tudziez opisan P Ulicy J  dnia 2q ybra terazmeyszego/  T p . iała złożone lgo rzędu, ja- miast a naydaley do dnia 99 71.......  J *

111 —   .»

, 1 vwiprzeca. lio osittiu^&v k i u m  p ra w n e  przedsi^wz v
na, a piąty, nauki, jużto dla junii 28 d n i a /
mu przydana będzie tresc1 his y ^  Utera_ J H erc  Abraham G incborg .
poznania jey p o s tę p u ,  juz m a j Eliasz  A below icz  Szoloweiczyk.
' Url! lioene g j j .  Betka M .a . s .v , i «  A d e l a e i ^  ^

t a s  w f ,n° J  Ri ° r dnia 4 * “ 1826 roktt'szego n a k ła d u  , jakiego druk wy maga > " a t e g o  Cenzor Ignacy Reszka._______

J ? Ś  . g»S r « -  ,  N i *  H f . s a n y , d a i . 1 ,0 ,  s m u t *  .j.
l ium era tę  na tom pierwszy zawieiający wszecbnością tuteyszego okięg , p
arkuszy druku i cztery tablice na miedzi ryte; rKyjacjeia ludzkości, gościnności, wzoro-

^ i t , , t ,  '„a 1; „ / r ś - ,  - T A - t ó  » T , ™  /o  x / e c u ’ lute . ż i d , -

-  > nczoy u b l i c ’oźneczonl. będzie. Po ukończę- c ia ;  " ‘^ ^ ‘pełnie umocowany od na-

n i“ 7 t ś  -w * * -  T Ż
- I -  ■r =  * ; x

‘ a lipce tSeb roku. ” T
Leon Borowski Cenzor.______  chunek z pretensorami oraz debitorami, zeszłe-

5 W yszło  z druku dzieło Pod tytułem: P o -  ^
c z ą tk i  A s tro n o m ii te o re ty c zn e j i p i o y c z n e y  8Pra . i „ Wentowaney od przyjaznych zmar-
p r l z  P io tr a  S t a r s k i e g o  D  F . P ro je sso ra  s ^ ' ^ “ ^ r o n n y c h  obywatel, Urządni- 
iV. s t r o n o m  f  C złonka  ^ a r z y s ^ a  a s tr o -  tem {aJ TelsjBewgkieg0i wzywa tak wierzy-
nom iczt.ego  L o ndyńsk iego . dłużników jego, aby raczyli z awiz
W ilnie  wA.ęgarn. Zawadzkiego 1 M ontza. -  , 1 ^  p owialowern Telszach ciągle
na rubli ar. trzy . 0 c maiaovm. do dnia 10 uastępujące-

Dozwolouo d ru k o w a ć  dnia 37 czerwca 1 2 ierpnia bieżącego 1826 roku przy
roku Cenzor Ignacy Reszka. dowodów, każdy dla ostatecznego układu,

JJo przedania  w ^ a r r ń  Józefa  Zm vadzhego  powUtowe^ ajptece,

5 Kazania w czasie Jubileuszu w kościele będzie s i ę i T n a k o m i t e g o  x ię -  
S. Jana U n i w e r s y t e c k i m  parafialnym VVdenskirn, k i c h  sprzę , 8 bjekcie m edycznym,
lniane na Nieszporach 1 Kompletach od dnia 38 gonbiorn C t a b l w U k ^ d u  cze.  
marca do i 3 kwietnia 1826 i t o m  in Svo. .1- ma «»«1 y P ^ .  w Dodatku Gazety Ku­
no. Józef Zawadzki w ł a s n y m  nakładem i ^ .  go J ^ . %  unlieSŁCMi Dat roku x826.
kon. or no z przesłaniem pocztą 1. K. sreorem. TJ 1 •_ w Telszach.

’ Doz w da się ogłosić. X. Jan Skidelł. Teol. miesiąca czerwcproyisor T’eocior Goeldner. 
i  Pr. K. Doktor. Cenzor Dyecezalny.
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o Izba Skarbowa Grodzieńska podaje do powszeenney wiadomości, iż stosownie do Ukazu Nay- 

wyższego w  dniu 9 czerwca 1825 roku  nastałego, i ustawy K om itetu  J W W .  Ministrów 19 paździer- 
n ika 18x8 roku Naywyżey potwierdzoney, dobra Skarbowe w poniższey Tabelli wyrażone za nieopła- 
tę  przez possesorow należnego Skarbowi dochodu, oddawać się będą z publiczney licytacyi w  dwo- 
uasloletnią dzierżawę od dnia 12 kw ietnia  następnego 1827 roku. W szyscy więc życzący wziąć je 
w' a r ę d ę , lub w  A dm in is tracyą , raczą przybyć do teyże Izby Skarbów ey z odpowiednemi kaucy- 
jami, w terminach uprzednio dla licytowania dóbr Skarbow ych w Gubernii Grodzienskiey przezna­
czonych, to jest: pierwszym 1, drugim 5 i trzecim ostatecznym 6 września ninieyszego 1826 roku. 
Obok czego załączając spis o dobrach Skarbowych, k tóre Naymiłościwiey darowane w  dwónastole- 
tnią dzierżawę, i te rm in  do przyjęcia następuje 12 kwietnia przyszłego 1827 roku, wzywa, aby ci 
wszyscy, którzy z Naymiłościwszych darów otrzymali takowe d o b ra ,  raczyli przybydź sami lub 
przysłali p raw nie od, siebie, umocowanych do teyże Izby Skarbowey przed 12 kwietnia dla przy­
jęcia i należytego rozrządzenia się. Działo się na Sessyi w  Mieście Gubernskim Grodnie roku  1826 
czerwca 28 dnia. Radca Antoni Symonolewicz.

. Sekretarz W ydzia łow y  Tadeusz Dogiel.

T  A B E  L  L  A.
D óbr skarbowych w gubernii Litewsko-Grodzieńskiey położonych, wypuszczających się w  dwu­

nastoletnią dzierżawę za nieopłatę przez Possesorow należnego Skarbowi dochodu w  term inach 1, 3 
i 6, września ninieyszego 1826 roku.

IN. N a z w i s k a  D o b r.

TV P ow iecie Grodzieńskim.
Kolonia C h o m o n t y .................................................

TV P ow iecie Słonim skim .
Dzierżawa W o łc z k i  i W oytow stw o Głowsie- 

w ickie ; ........................... .....................................

Dzierżawca L i s e w i c z e ...................... .....

Liczba Ilość zietni Roczna
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Starostwo Jałowskie . . . . . .

Dzierżawa Zarzecze .
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Radca Antoni Symonolewicz.
Sekretarz wydziałowy Tadeusz Dogiel.

S P I S
O dobrach Skarbow ych Naymiłościwiey wr dwunastoletnią dzierżawę różnym osobom darow anych 

którym  termin dla przyjęcia następuje x 2 kwietnia przyszłego 1827 roku.
N I IN a z xv 1 s k a D~o b r.

8

9
10
11

12

h> P ow iecie Lidzkirn.
Dzierżawa Bartószyszki ............................ •
Majętność Lubor  ............................
Starostwo Lidzkie . . . . . . . . .
Starostwo N o w o d w o rs k ie ...........................  .

tr  Powiecie Nowogródzkim .
Starostw'0 C y r y n s k i e ......................................
Ekonomija Nowogródzka  ...........................

iv Pow iecie Słonim skim . 
Dzierżawca Jarniexvo . . . . . . . .

iv Powiecie, TVołkowy shim. 
Starostwo Jałow skie . . ., . . . . •

iv Powiecie K obryńskim .
H n i e w c z y ć k i e ................................*
K rzywickie ze xvsia Borysowską
P s is z c z e w s k ie . .................................

tv Pow iecie B rzesk im .
P l e s i s k i .................................................

Starostwo
Slarostwm
Starostwo

Klucz

Komu mianowicie darowane
Za przelewem praw a od J YV. Pułkow nika Naii- 

endorła Kapitanoxvi Tyzenhauzenowi. 
j \ V .  Półkow nikow i Plochoxvoxvi.
J W .  Jenera ł Majorowi Ihnatiew ow i.
J W .  Jenera ł  Adjutanlowi Wasilczykowowi.

J W .  Aktualnem u Radcy Stanu Biełokłokowowi

j j W .  Jene ra ł  Majorowi Olszexvskiemu.

f j  W .Jenera ł  Leytenantow i Holeniszczewoxvi K u -
luzowowi.

J W .  Półkow nikow i Slatwinskiemu.
J W .  Półkow nikow i Bachmetiewowi.
J W . A dm irałow i Byczeńskietnu.

J W .  Jenera ł  Majorowi A lex an d rewowi.
R a d c a  Antoni S ym o n o le w ic z .  

Sekretarz wydziałowy Tadeusz Dogiel.


